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         Przeszli przez wysoki mur. Zsunęli się z niego po pnączach, gdyż byli chudzi i wagę mieli niewielką. Uchwyciwszy się ramionami winorośli, zawiśli tuż ponad ziemią, nie dotykając jej jeszcze stopami. Chłopiec podniósł głowę i popatrzył po raz ostatni na szeroki mur i dach budynku, w którym spędzili tyle lat. Przywieziono ich niemal tuż po urodzeniu, kiedy tylko białe automaty medyczne stwierdziły, kim są. Wkładały je do tuneli, by zobaczyć wnętrze mózgu. One same siedziały na zewnątrz, przyglądając się na ekranach mapie neuronów. Sieci były w wielu miejscach przerwane. Stwierdziły, że nie można ich będzie odbudować.

         Pokiwały więc swymi małym końcówkami, przypominającymi diody, uznane przez nich za głowy. Odwróciły się ku sobie, główki zapaliły się lekceważącym seledynowym światełkiem i zgodnie zgasły. Wyrok został wydany jednym kiwnięciem główki po lewej stronie i główki po stronie przeciwnej. Potem postąpiły zgodnie z procedurą.

         Pojemniki zostały zapieczętowane i postawione do wysyłki. We wnętrzu każdego z nich panowały odpowiednie warunki, by ludzkie odpadki dotarły na miejsce przeznaczenia w niezmienionym stanie. Transport przebiegał sprawnie, oczywiście zdarzały się opóźnienia jak w każdym systemie, choćby i obsługiwanym przez program, ale starano się, naprawdę, by termin został dotrzymywany, głównie z powodu gromadzenia się nadmiernych zanieczyszczeń biologicznych.

         Pojemniki przywożono tu codziennie. I choć ich bezwartościowa treść pozostawała na zawsze, to nawet przyrastała, o ile nie została wywieziona tylnymi drzwiami. Tam wlewano je wprost mieszarek i odjeżdżały. Nie powracały nigdy. Nikt też nie wychodził przez główną bramę, ukrytą w pnączach porastających ceglany mur. Może z tego powodu zaniechano pilnowania, a może raczej rozluźnienie wynikło z całkowitej pogardy i niewiary w jakąkolwiek przydatność tych istot.

         Chłopiec trzymający się liści, przeniósł wzrok na dziewczynkę, która niezdarnie siedziała okrakiem na szczycie muru. Była widoczna zewsząd. W każdej chwili strażnicy patrolujący teren mogli ją zarejestrować. Wystarczyła ta chwila niepewności na szczycie muru, by ucieczka się nie udała. Zaraz się zacznie akcja, przyskoczą grubi strażnicy. Nie będą chcieli fatygować się zbytnio ani spieszyć. I tak ją ściągną z góry. Wystarczy, że pochwycą za szarą sukienkę, a mała spadnie im pod nogi jak kupa szmat.

         Chłopiec mógł oczywiście otworzyć dłonie i zeskoczyć na ziemię. Byłby wolny i bezpieczny. Samotna ucieczka nie wchodziła oczywiście w rachubę. Nie mógłby istnieć bez tej małej, tłustej dziewczynki w szarej sukience. Zawsze, od początku świata był z nią i nie znał innych ludzi. Ona była wszystkim, co miał.
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